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Harce pod Grunwaldem eeoooo 
Pierwsza premiera w war­

szawskim Teatrze Studio 
pod nową dyrekcją okazała się 
falstartem. Marek Fiedor wziął 
na warsztat opowiadanie Tade­
usza Borowskiego .,Bitwa pod 
Grunwaldem"- narysowany 
z morderczą ironią portret Po­
laka powojennego: z obozów, 
w których trzymali go Niem-
cy, przechodzi do pilnowanych 
przez Amerykanów obozów dla 
oswobodzonych. Polak - wiecz­
ny jeniec. Powojnie opowiada­
nie Borowskiego było jak kij 
włożony w szprychy rozkręca­

nej machiny hurrapatriotyzmu, 
w te wszystkie hasła o moral­
nym zwycięstwie i umęczonym 
narodzie ofiar. Podobnie działa ­

ło jeszcze w latach 70., gdy ge­
nialnie sfilmował je Wajda ("Kra­
jobraz po bitwie"). W XXI w. 
to nie działa. Bo nie mamy już, 
zwłaszcza chodząca do teatru 
inteligencja, złudzeń na własny 
temat, czego dowodem fakt, że 

lansowana przez poprzednią 
ekipę polityka budzenia pa­
triotyzmu i wstawania z kolan 
nie znalazła w społeczeństwie 
wielkiego poparcia. Wreszcie 
dlatego, że spektakl Fiedora jest 
tworem kompletnie nieuda­
nym. To mieszanka chwytów 
z teatru Józefa Szajny (pasiaki, 
szuranie, trucht jakby z kajdana­
mi na nogach), gestów żenująco 
dziecinnego obrazoburstwa 
(wygłaszanie patriotycznych 
tekstów z sedesu, okrzyki więź­

niów do piersiastej pani śpiewa­
jącej Bogurodzicę) i momentów 
trudnego do zniesienia patosu 
(wyświetlanie zdjęć ofiar obo­
zów koncentracyjnych na nagą 
Żydówkę relacjonującą swoją 
śmierć). Okraszona koszmar­
nym aktorstwem. Od reżysera 
nie bez przyczyny zaliczanego 
do grupy "mądrych czterdzie­
stoletnich" można wymagać 
czegoś więcej. 
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